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lis ty  należy adresować; (lo Redakcyi „Naprzodu", 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacje do A'd- 

li.inistracyi „Naprzodu", Eiakow, Bracka 15. 
dakcya rękopisów nie zwraca, ioresponden- 
bezimiennyeh nie uwzględria, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje, 
eklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
|  K iu n e r  p o je d y n c z y  8  h a le rz y .

p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. A

W y c h o d z i codziennie o godz. 8  rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz, 1 0  rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Bracka 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na- 

przodu“, Kraków, Bracka 15.

a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
ie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o mu  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
kor., kwartalnie 6  kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
^„kw arta ln ie  10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni-

1 w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata .40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 2 0  halerzy, następny po 1 0  halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2  kor. za 1 0 0  egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 1 0 0  

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

iizas odnowić przedpłatę!

nika.

isroratorów „Naprzodu11 upraszamy o 
^odnowienie pn^edpłaty na czerwiec ce-

dzien-

A czy potrzebujemy powtarzać, jak wyglą­
dają rządy szlacheckie tu, w Eldoradzie szla 
checkiem — w Galicyi, wrspominać o ciemno­
cie, o nędzy i o doli tułaczej tysięcy ludu, 
uciekającego z kraju przed widmem głodu.

Gzy tych dobrodziejstw zazdrości nam tę­
skniący za „przywództwem" szlacheckiem Ślą-Kto do 5 czcr%c<£ nie odnowi przeć1 

płaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu* zo- zak Michejda? Lecz kulturalny wpływ szla
chty? Może on imponuje tak panu Michej­
dzie ? Odpowiemy mu na t o : przed wiekami

3tani'3 wstrzymana.

Prenumerata wynosi na miesiąc czerwiec
*Bez doręczania do d.omu . . . . K 1 6 0

z doręczaniem do dgmu lub z prze­
syłką pocztową  .............................K 2 ’—

W' pierwszych dniach czerwca rozpocznie­
my w felietonie „Naprzodu“ druk nowej ory­
ginalnej powieści większych rozmiarów pod 
tytu łem :

fet

JJ
Powieść ta, napisana przez jednego z naj­

wybitniejszych młodych autorów polskich, od­
znacza się nietylko wielką wartością literacką, 
lecz także aktualnością, gdyż j e s t  o s n u t a  
n a  t l e  w s p ó ł c z e s n y c h  s t o s u n k ó w  
k r a k o w s k i c h .  Tak w kalejdoskopie prze­
suwają się w niej postaci z krakowskiego 
świata literackiego i artystycznego, dzienni­
karskiego i teatralnego, politycznego, prawni- 

i finansowego. Wszystkie te sfery i ty- 
wiernie odtworzone. Akcya toczy się 
i jakkolwiek ?|£torem, który niestety 
wo zmuszony ggest ukrywać się pod 

onimem, nie ki ow ała żądza st •"cvi, 
srielka .myśl jo at<<gna i etycz*

wpływ ten, gdyby mu się był lud śląski pod 
dawał, zawiódłby go był na zatratę do nie­
mieckiego obozu. A dziś ? Dziś kultura nie 
jest własnością prywatną szlachty — jest 
wytworem całego narodu, a szlachta i pod 
tym względem schodzi do roli pasożytniczej.

Więc zamiast fałszować cytaty Mickiewi­
czowskie, powinien był raczej przypomnąć 
sobie p. pastor cytat autentyczny:

Nasz naród, jak lawa,
Z wierzchu zimna i twarda, sucha i plugawa; 
Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi... 
Plwajmy na tę skorupę i zstąpmy do głębi!

„Zające i króliki“.
Hr. Bulów lubi być dowcipnym. Okazuje 

on zdumiewającą znajomość nietylko cytatów  
klasycznych, lecz także i nauk przyrodni­
czych.

„Gdybyśm y dc tego parku wpuścili 10 zaję­
cy i 5 królików, to na przyszły rok  będziemy 
mieli 15 zajęcy i 1 0 0  królików “ .

Tak określił on w rozmowie ze współpra­
cownikiem „Figara“ stosunek Niemców do 
Polaków w zaborze pruskim : zające to niby 
Niemcy, a króliki fi® iiby  Polacy. Hr. Bulów

ini ł skake&Ągag

jtuii /.upomniał dzielny wródz
zajęcy: czy park, o którym mowa, jest w ł a ­
s n o ś c i ą  z a j ę c y ?  Kto w nim intruzem:

relegowano trzech kolegów —• naszą repre- 
zentacyę. Każdy z was wie, że posłów nigdy 
nie czynią odpowiedzialnymi za treść wieści, 
jakie przynoszą. Każdy z was czuje, że krzyw­
da delegatów naszych jest naszą krzywdą. 
Nadto w relegacyi prezydyum wiecu widzi­
my chęć zastraszenia nas. Lecz chwila po 
temu nieodpowiednia. Jednomyślna opinia 
posłów, społeczeństwa, prasy i solidarność 
nasza, koledzy, dają nam najlepsze szanse 
powodzenia. Usiłowaliśmy zachować anielską 
cierpliwość, lecz po tak niezasłużonem trak­
towaniu naszych słusznych żądań nie pozo­
staje nam nic, tylko walka. Ważnem jest, że 
straciliśmy trzech dzielnych kolegów, którzy 
na usługach ogółu akademickiego, dla dobra 
naszego pracowali. Oddać ich nie możemy 
w  żadnym razie, a zwrócić ich nam nie chcą. 
Oddać ich byłoby takim dowodem niewdzię­
czności i niezrozumienia obowiązków kole­
żeńskich, że hańbą i wieczną wzgardą okry­
libyśmy się wobec całej akademii polskiej. 
Żądać tego od nas niema prawa nikt.

Sądźcie koledzy sami, co robić mamy. 
Sądźcie nietylko z punktu widzenia korzyści 
korporacyjnych, lecz i w myśl zasad etyki 
koleżeńskiej. Zdrowo zrozumiany interes aka­
demicki nakazuje walkę. Etyka koleżeńska 
woła o pomstę. Nas długo już prowokują, 
wyraźnie, uporczywie. Cierpliwość nasza mu­
siała się wyczerpać.

Rozpoczniemy akcyę jasną, stanowczą!
Precz z paktowaniem ! Na wiec zatem 

wszyscy ‘i«

I N  I A .

Kraków, 31 maja.

szlachty.
jak zdrowie

ten tylko «ię dowie, kto 
[cię stracił"...

,ak na uczcie po zgromadzeniu Floryanki 
pastor M i c h e j d a  rozpoczął swój panegiryk 
i: r cześć szlachty, wyrzucając z Mickiewiczow­
skich słów utęsknionych — wyraz „ojczyzna", 
by wzamian przemycić „szlachtę“. A panowie 
herbowi, rozsiadli dokoła biesiadnego stołu, 
z zadowoleniem słuchali plebeja, który ich 
dymem kadzideł uraczał. „Straciliśmy szla­
chtę — wołał, wskazując na Śląsk, pastor 

Ichejda — onych z u r o d z e n i a  i p r z e -  
o ś e i  p o w o ł a n y c h  p r z y w ó d c ó w  

łleczeństwa, onej warstwy, która przecho- 
je najżywiej tradycye narodowe, która 
m n ą  j e s t  s w y c h  o b o w i ą z k ó w  w o-  
c c a ł o ś c i  n a r o d u ,  który ostatecznie 

jest ojcem i wyniósł je(?) na naczelne sta­
nowisko, które zajmuje11...

Co znaczą wyrazy: „straciliśmy szlachtę na 
Śląsku” — czy wyginęła ona co do nogi w  
obronie ojczyzny, jak owi Spartanie „na Ter- 
rriopylach, w  wąwozowym szlaku", jak szla­
chta czeska na B :ałei górze? Nie, ta szlachta 
polska na Śląsku ci „powołani z urodzenia 
przywódcy11, „pomni swych obowiązków w o­
bec całości narodu, kapłani tradycyi“ p r z e ­
s z l i  d o  s z e r e g ó w  n i e m i e c k i c h  — 
t a m  g d z i e  b y ł a  s i ł a ,  w ł a d z a ,  d o s t o ­
j e ń s t w a ;  pozostał polskim tylko lud, mi 
mo' stuleci obcego panowania, mimo wszelkich 
zakusów wydarcia mu polskiej mowy i pol­
skiego obyczaju.

le apoteoza szlachty płynąć winna z ust 
ale chyba wyrazy wyrzutu, gniewu  

y d y  d\a "lyołi „przywódców11, ,tórzy 
giętej ku wrogim szańcom placówce 
mi się stali i zaprzańcami... A pastor 
dla nich ośmiela się kazić nieśmier- 
ra wieszcza — ruguje z nich wyraz

'U.
:o się stało na Śląsku, powtarza się 
i dzisiaj we wszystkich dzielnicach 

-.lachta ku rządom zaborczym wzrok 
ica, chce stać przy tronach , sztan- 

wywiesza, który jest znakiem pół- 
a jeżeli ktoś z jej reprezentantów  

i-m czynem się w sław i, to będą to 
przegrane w lasynie, tysiące — 

kach, lub pofałszowane na

króliki czy zające ? Tej kwestyi nie raczył roz­
wiązać mózg zajęczy.

Czy jednak króliki na swoich własnych 
śmieciach dadzą się zjeść zającom? Chociaż 
tego bardzo pragnie zajęcze serce hr. Biilo- 
wa, chociaż zające zbroją się w ćwierć mi- 
iarda marek, mimo to wszystko będziemy 

jeszcze świadkami w  niedalekiej przyszłości, 
ak zające w skok będą uciekały z naszej 

ziemi. Lud polski potrafi je wypędzić z pol­
skiej kapusty.

Ponowny strejk na politechnice.
Lwów, 30 maja. 

Połowiczne stanowisko, jakie rektor Dzie- 
ślewski zajmuje w  sprawie wieców techni- 
ckich, zachowanie się jego w walce, która się 
toczy między słuchaczami a^gronem profeso­
rów, oraz relegacya 3 techników, zmusiły 
młodzież politechniczną do powtórnego ucie­
kania się do środka najostrzejszego, t. j. do 
strejku.

Uchwała zastrejkowania zapadła na wiecu, 
który obradował d z i ś  w i e c z ó r  poza mu- 
rami techniki, bo na samej technice ciągle 
jeszcze panuje, dzięki p. Dzieślewskiemu, stan 
wyjątkowy.

Wiec poprzedziła następująca odezwa, w y­
dana przez komitet techników :

„Koledzy! W  stosunku naszym do rektora 
raz jeszcze przekonaliśmy się, że nie docze­
kamy się niczego. Zezwolenie na wiec zawa- 
runkowano nam zastrzeżeniami, krępującemi 
jednocześnie wybór prezydyum, czas obrad, 
termin wiecu i jakość rezolueyj. Lecz to nie 
wszystko. Oświadczono nam, że w razie, 
gdyby odbyło się poufne zgromadzenie na 
mieście, wiecu na technice nie dostaniemy. 
To już wyraźny zakaz wiecowy. Cóż nam 
zaproponują jutro? Godność akademicka 
dążenie do jasnego prawa, które rządziły 
nami przez cały czas akcyi, nakazały nam 
wobec powyższych faktów, zerwać wszelkie 
rokowania, nawet w sprawie relegowanych 
kolegów.

Sytuacya zatem ponownie i to nie z naszej 
winy powraca do najostrzejszej swej fazy 
Nietylko obrażono nas propozycyami, uwła  
czającemi w najwyższym stopniu godności 
obywateli akademickich, świ-adomych swych 
praw, nietylko ponownie ograniczono drugie 
już prawo (zbierania się na nanieście), rzekomo 
dając nam wiec na technice pod warunkami, 
na jakie żaden prawdziwy, akademik kuli 
ziemskiej uwodzić w stanie, lecz

Uczestniczyło w wiecu przeszło 400 słn  
cłuv:zów p o lite c łin ik ^ ^ r j^ g j^ J B B ^ P r  

' wybrano na
d o ^ J ,  że słuchacze go jeszcze uważają za 
swego kolegę. Po dwugodzinnej dyskusyi u- 
chwalono 809 głosami przeciw 88, a więc 
większością przeszło 3/* następującą rezo- 
u c y ę : .  .

Zważywszy, że mimo wyraźnego cofnięcia 
ministeryalnego rozporządzenia z dnia 15 lu­
tego b. r., dr Dzieślewski ponownie odmówił 
zezwolenia na odbycie się wiecu w murach 
politechniki, że rektor w granicach swej w ła­
dzy może się nie zgodzić li tylko na porzą­
dek dzienny, nie ma natomiast żadnego pra­
wa nie pozwalać na wiece w  zasadzie, że 
zakaz ten z lej racyi jest bezprawny — mło­
dzież politechniczna, zebrana na poufnem  
zgromadzeniu dnia 30 maja 1902, uznając 
ten zakaz za nową, niezem nieusprawiedli­
wioną prowokacyę ze strony władz, uważa, 
rektor tym postępkiem przywrócił stan rze­
czy, jaki był przed cofnięciem ministeryalne­
go rozporządzenia i uchwala powstrzymać się 
od uczęszczania na wykłady z dniem o l  bm., 
godz. 7 rano, aż do wyraźnego zapewnienia 
młodzieży prawa wiecowania w murach po­
litechniki ,

Na wniosek jednego ze słuchaczów uchwa­
lono, że uchwała powyższa obowiązuje wszy­
stkich bez wyjątku słuchaczów, a nazwiska 
tych, którzyby mimo to uczęszczali na w y­
kłady, mają być w  dziennikach ogłoszone.

O godzinie 11 przystąpiono do drugiego 
punktu porządku dziennego: Relegacye ko- 
le^ów.

°Narady w  chwili wysłania listu (godz. 12 
w nocy) trwają dalej.

Przegląd społeczny.
Strejk robotników budowlanych we Lwo­

wie trw a dalej. Robotnicy wszystkich zawodów 
z e c h c ą  o d w r o t n i e  nadesłać to, co zamierzają 
ofiarować strejkującym , bo ich klęska byłaby 
naszym pogromem. Niechaj nie tryum fują prze­
ciwnicy, a zwłaszcza ci, k tórzy chcieliby wyko­
rzystać, że robotnik wygłodzony i ująć mu z za­
robku.

A gdy budowlanym dacie zasiłek, me zapo­
mnijcie towarzysze także o s z e w c a c h  w Ja­
rosław iu. Posyłając strejkującym  grosz od ust 
odjęty, nie zapominajcie, że to nie dar, lecz p o- 
ż y c z k a .  Dziś oni potrzebują naszej pomocy, 
a ju tro  my może do ich solidarności będziemy 
musieli zaapelować. W ięc prędko pospieszajcie 
z pomocą dla walczących braci.

Seler et ary at krajowej komisy i zawodowej.
O d e z w a .  Do Szanownych Tow arzyszy Ro­

botników wszystkich zawodów w całym kraju
i w mieście Lwowie!

Lwowscy robotnicy budowlani, zmuszeni b ru­
talnością swoich pryncypałów , budowniczych i

majstrów, k tórzy nie tylko słuszne żądania ro ­
botników odrzucili, ale ukrócili dotychczasowe 
płace do tego stopnia, że absolutnie z nich w y­
żyć nie podobna, zaprzestali pracę w poniedzia­
łek  dnia 26 maja.

4.000 do 5.000 strejkujących pozostaje bez 
chleba w walce słusznej o byt i prawo organi­
zacyjne.

W  tej chwili zwracamy się do W as Tow a­
rzysze wszystkich zawodów z prośbą o poparcie 
moralne i m ateryalne naszej słusznej spraw y. 
My od la t wielu zawsze w obronie praw  robo­
tniczych stajemy do apelu i dlatego jesteśm y 
pewni, że nas w tej ciężkiej walce nie opuścicie 
i pospieszycie nam z pomocą, na k tó rą  liczymy, 
a która nam do zwycięstwa dopomoże.

Zasyłamy W am pozdrowienie i braterski uścisk 
dłoni, wnosząc o k rzy k :

Niech żyje organizacya robotnicza!
Niech żyje solidarność i braterstw o robo­

tników !
Lwów, dnia 28 maja 1902.

Za komiitet robotników strejkujących : B ru śn ia k  
M ichał, M aryan  A ndrzej, K ępa Ja n , W ii-  
hoioski Franciszek, K orm an Ja n , Stein Ja n , 

Zelaszkiewicz Kornel, Eichelberg Ja n . 
A d res : Bruśniak Michał, Lwów, Ossolińkich 

8 , II. piętro.
Krajowa konfereneya zorganizowanych po­

mocników handlowych obradowała w ubiegłą 
niedzielę we L w o w i e  w lokalu stowarzyr 
pomocników handlowych. W  obradach wzięli u- 
dział delegaci stowarzyszenia zawodowego \s t  
Lwowie^

3  • " a c h e r ,  wyfaszeźa-
Ją3. że ma ona na celu/1: w>nyśl uchwał koc
gresu  zawodowego przem JsWfego i dla pomocni­
ków handlowych stworzy'® 01'ganizacyę, k tóraby 
była scentralizowaną i rozszerzy ła  agitacyę na 
cały kraj. Stowarzyszenie u;,kie miałoby walczyć 
nietylko o ideały, ale musiałofiy członkom swo­
im dawać także świadczenia re a k e , ja k  zapo­
mogę dla bezkondycyjnycli i tem pcdobn~- W  
tym  celu należy stworzyć fundusz bezrobotni, a 
ponieważ będzie on tem większy im więcej o r­
ganizacya liczyć będzie członków, należy obok 
tego stworzyć fundusz agitacyjny, celem zaagi- 
towania w szystkich pomocników handlowych do 
należenia do organizącyi.

Po wyborze tow. B e s  e r  a na pi’zewodni- 
ezągęgo rozwinęła się dyskusya, w której wzięli 
udział to-w. G r  o > ; z Krakow a, B o r i t z  z P rz e ­
myśla, B e s e n f l t e n k e  s ze Lwowa. W  koń­
cu uchwalono wniosek tow. G r o s s  a : Należy 
stworzyć jedno  centralne krajow e stowarzysze­
nie zawodowe dla pomocników handlowych, któ- 
reby  działalnością swoją objęło Galicyę, Śląsk i 
Bukowinę.

N astępnie przedyskutowano spraw ę wysokości 
w kładki miesięcznej i uchwalono, że ma ona wy­
nosić miesięcznie jedne  koronę. Z tego 60 li 
przypada na fundusz stowarzyszenia centralne- . 
go, a 40  h na stowarzyszenie lokalne. Gdyby 
stowarzyszenie lokalne ;z tych 40  h nie mogło 
pokryć wydatków, może zaprowadzić osobną 
w kładkę na pokrycie potrzeb lokalnych. Stowa­
rzyszenie centralne pokryw a koszta agitacyi i 
funduszu bezkondycyjnych. Jako siedzibę stowa­
rzyszenia centralnego wybrano L w ó w ,  a p ro­
wizorycznym sekretarzem  wybrano tow. N  a- 
c h e r a .

N a tem konfereneya zakończyła swoje obra­
dy, które z pewnością nie zostaną bez wpływu 
na wybudowanie organizacyi handlowców.

Z organizacyi robotników krawieckich i 
kuśnierskich. D aia 25 z. m. w niedzielę odbyło 
się we Lwowie nadzwyczajne walne zgrom adze­
nie robotników krawieckich i kuśnierskich, z po­
rządkiem  dziennym : 1) Położenie robotników w 
powyższych zawodach, 2 ) spoczynek niedzielny.

Do pierwszego punktu  przemawiał tow. M ię- 
s o w i c z ,  k tó ry  stw ierdził, iż cennik przyjęty 
przez pracodawców je s t w wielu pracowniach 
nie przestrzegany i to nietylko przez majstrów, 
lecz czasami i przez niektórych robotników, 
zwłaszcza t. zw. chałupników, k tórzy przyjm ują 
pracę za jakąkolw iek bądź cenę i w  ten spo­
sób szkodzą innym  robotnikom. M ajstrowie ob­
chodzą się coraz gorzej z robotnikam i, przeto 
należy się zastanowić nad środkami, k tóreby  za­
pobiegły tym  stosunkom.

N astępnie przemawiał tow. K u ź m i ń s k i  o 
stosunkach, panujących w zawodzie kuśnierskim . 
W  roku 1900 wywalczyli sobie towarzysze ku­
śnierscy cennik płacy, k tó ry  dotychczas obowią­
zywał. Obecnie usiłują majstrowie cennik ten 
złamać i przychodzą do pracowni z pisemnemi
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K raków , n iedzie la

umowami i zmuszają robotników  do podpisywa­
nia tych umów, grożąc w przeciwnym razie wy-

pouczenie towarzyszów o celach i zadaniach or­
ganizacyjnych. Po dyskusyi, w której wielu obe-

daleniem  z roboty. Sfabrykowana przez maj- j cnych udział wzięło, przedstaw ił tow. N aeher te
strów  umowa żąda zniżenia płacy 15 °/0 — 4 5 %  
od sztuki i zniesienia obecnie obowiązującej u- 
mowy, wedle k tórej robotnika kuśnierskiego nie 
wolno było oddalić w innej porze roku ja k  ty l­
ko w jesieni, natom iast żądają m ajstrowie wol­
ności wydalania robotników w każdym  czasie za 
14-dniowem wypowiedzeniem. Mówca wzywa ze­
branych do obrony swych praw .

Po wywodach referentów  przystąpiono do dy- 
-kusyi, w czasie którei tow. S o ł t y s  postaw ił 
wniosek, aby b o j k o t o w a n o  t y c h  m a j -  
b t  r  ó w, k tórzy  starają się narzucić robotnikom  
place poniżej cennika, oraz piętnowano publi­
cznie tych robotników, którzy łamią solidarność 
i szkodzą swym kolegom.

N a tem  dysku syę przerwano i dalszy ciąg 
zgromadzenia odroczono do poniedziałku 2  czer­
wca do godz. 7 wieczór.

Ze" względu na ważność spraw, będących na 
porządku dziennym, wydział uprasza tow arzy­
szów krawieckich i kuśnierskich o ja k  najli­
czniejsze i punktualne przybycie.

Nowa placówka organizacyi robotniczej po­
w staje wc L w o w i e .  Niestrudzonym kilku to­
warzyszkom udało się uzyskać zatw ierdzenie sta ­
tu i “ 1 i l a  stowarzyszenia pracujących kobiet.
Stowarzyszenie nosi nazwę „N aprzód", a  p ier­
wsze konstytuujące walne zgromadzenie odbędzie 
się w niedzielę dnia 1 czerwca p godzinie 7 %  
wieczorem, w sali wykładowej U niwersytetu lu  
dowego (pasaż Mikolasclia).

Stowarzyszenia ogólno - zawodowe i takie, 
k tóre nimi być chcą, zechcą się odnieść do se- 
k re ia rya tu , skąd otrzym ają inform acyę, ja k  w pro­
wadzać członków do stowarzyszeń zawodowych. 
Stowarzyszenia ogólno- zawodowe tylko wtedy 
maj'5, racyę bytu, gdy istotnie każdego członka 
swego oddadz.'. na ubezpieczenie mu zasiłku do 
jego właściwej organizacyi. W  myśl uchwały 
kongresu nastąpić to powinno ja k  najrychlej i 
ja k  najściślej. K a ro l N acher, Lwów, Lindego 8 .

Z ruchu robotniczego w  Białej. W  ponie­
działek 26 bm. odbyło się w Białej walne zgro­
madzenie • ilno-zawodowego stow arzyszenia ro ­
botniczego • ipnik-Biała. Po dyskusyi zgroma- 
dzer-i uel.w alili. 1 ) podaieść w kładki tygodnio­
we z i* h na 20  h, a wpisowe z 30 na 40 h; 
2 ) w ybrać mężów zaufania, k tórzyby  pełnili funk- 
•rv«- korespondentów  i (*'wsTptkich nadużyciach 
1 wypadkach donosili do pism  robotniczych. Ko- 

_ pism polskich ^ g n a -
i .  k o r T „ , »  SWifl.'

s r  t, a  i B
” ^  ; : u spr’ żawodoWemi k; * ru je! pracy górn'
obecnie —  P° odjeżdzie^tow . Burdy —  w.v. przy ję to  rezolncy 
g z m i n  d a, którego sepcretaryat zawoiJowy, po 
porozumieniu z otganu& cyam i w mjej SCUj miano­
w ał z a u f a m y

M ieszkania robotnicze w Borysławiu. W  nie- 
dziesp dnia 25" b'. m. odbyło się w Borysławiu 
wielkie -y^im auzem e górników  z porządkiem  
dziennym : Sprawa m ieszkań robotniczych w Bo­
rysław iu. R eferent tow. B u r d a  w dłuższem 
p m  mówieniu sk reślił położenie robotników  bo­
r/s ław sk ich  i omówił spraw ę m ieszkań robotni­
czych. Borysław , k tóry  sta ł się centrem  p rze­
m ysłu górniczego w Galicyi, nie ma dla swej 
ludności, na k tó rą  się sk ładają w  przeważnej 
części robotnicy, dostatecznej ilości mieszkań,
W ywołało to ogromną drożyza-ę 'm ieszkaniow ą 
Za izbę 6  kroków długości a 3 szerokości trze­
ba płacić 190 Iv półrocznie. W ielu spekulantów  
urządza w starych stodołach schroniska dla ro­
botników, ustaw ia koło ścian prycze z desek 
i pobiera od robotników po 1 0  h. za nocleg.
W  tych jask in iach  tłoczą się ja k  śledzie nę 
dz&rze, zasmarowani ropą.

K w estya mieszkań je s t dla borysław skich ro­
botników bardzo palącą. W praw dzie zarząd ko­
paln i wosku akc. Tow arzystw a „Borysław ^ o- 
biecał po ostatnim  strejku górniczym  6  czerwca 
!9 0 1  r. pobudować domki dla robotników, lecz 
obietnicy tej dotąd nie dotrzym ał. G eneralny 
sekretarz R e c h e n b e r g ,  oświadczył 1 0  maja 
bez ogródek deputacyi robotników, aby się nie 
łudzono nadzieją, że zarząd kopalni wybuduje 
robotnikom  m ieszkania, bo kopalnia nie ma na 
to pieniędzy!

W końeu staw ia referen t rezolucyę, domaga­
ją c ą  się od gm iny wybudowania tanich m ie­
szkań robotniczych i łaźni gminnej. N astępnie 
o organiżacj i przemawiał tow. K  i s i e 1 e w- 
s k i  Zygm unt ze Lwowa i tow. S z m i n d a ,  
poczem rezolucye postaw ioną przez tow. B u r- 
d  ę uchwalono jednogłośnie. Czekamy, czy rada 
gm inna w Borysławiu przyczyni się do słusznych 
żądań robotników.

Z ruchu robotniczego w  Schodnicy. Na po- 
ufnem zebraniu, odbytem 29 m aja w Schodnicy, 
wyłuszczono przyczyny, dla których organizacya 
nie rożw ija się tak, jakby  należało. Tow. Ko- 
steln ik  i  B urda widzą przyczynę w tem, że z 
pewnej strony wielu robotników zawodowych, 
zw łaszcza metalowców, bawi się w paniczów, 
wstydzi się m iana robotnika i woli się pchać 
między panów, niż w organizacyi ramię w ramię 
idąc, wywalczyć lepsze warunki pracy. Z dru­
gie;. strony sądzą ci towarzysze, że robotnik nie- 
kwaliSkowany, który tu  przychodzi, aby zarobić 
na egzekutora podatkowego, r.ie nadaje się do 
organizacyi. Tow. Szminda i sekretarz zawodowy 
tow. Nacher konstatują, że w adą główną je s t za 
m ała agitacya ze strony tych towarzyszów, któ­
rzy  są w organizaiyi, a  nadto niedostateczne

wady, jakie w organizacyi spostrzegł, radził to­
warzyszom nie ulegać pesymizmowi, nie zanie­
chać pracy, ale chociaż organizacya powoli się 
rozwija, wierzyć, że ziarno to, na tw ardą rzu ­
cone rolę, przecież wyda plon w przyszłości. 
Plon ten  będzie tem obfitszy, im szczerszą, im 
serdeczniejszą będzie praca organizatorów.

Rządowe budowle kolejowe. Rozwój praw o­
dawstwa ochronnego w A ustryi postępuje b a r­
dzo powolnie, a wszystkie ustawowe postano­
wienia, mające na celu ochronę życia i zdrowia 
robotników pozostają w ty le poza zdobyczami 
organizacyj robotniczych.

Przedłożony Izbie posłów projekt ustaw y o 
uregulow aniu stosunków pracy robotników, za­
trudnionych p rzy  rządowych budowach kolejo­
wych, zawiera w sobie wiele wstecznych zasad. 
Socyalni dem okraci jeszcze w roku 1900, w ra ­
dzie pracy  wykazywali brak i proponowanej u- 
stawy, których socyalno-polityczna komisya p ar­
lam entarna wcale nie usunęła, a  naw et pomno­
żyła, wyliczając przedsiębiostw a, wykonujące ro ­
boty  kolejowe, a niepodlegąjące tej ustawie. 
P rzedłożenie ustanaw ia dla robotników, pracu­
jących  p rzy  rządowych robotach kolejowych iw  
w arsztatach kolejowych, jako  maksymalny dzień 
roboczy —  j e d e n a ś c i e  g o d z i n  pracy, tam 
zaś, gdzie 1  stycznia 1900 r. był krótszy  dzień 
roboczy, nie może być on przedłużonym. Z u- 
staw y tej skorzysta najwyżej zaledwie 16.000 
robotników, resz ta  będzie nadal wyzyskiwaną. 
Socyalno-polityczna kom isya wcale nie uwzglę­
dniła żądań reprezentantów  robotniczych; sk re­
ślono jedyn ie  § 45, zabraniający prowadzenia 
„czarnych lis t“ przez przedsiębiorców, oraz boj­
kotow ania tychże przez robotników.

Nowa ustaw a ma na celu wzbudzić w społe­
czeństwie w iarę w dobre chęci rządu wobec ro­
botników. Cel ten został wszakże chybionym. 
Socyalno-polityczna kom isya parlam entu opraco­
wała przedłożenie w myśl życzeń, jak ie  w yra­
zili przedsiębiorcy w radzie pracy. Jak  się zaś 
zachowa Izba posłów wobec przedłożenia, o tem 
nie ma dwóch zdań. Zbiór austryackich ustaw  
pełnych braków  i wad zostanie wzbogacony no­
wym ciekawym okazem.

Międzynarodowy kongres górników obrado­
wał 2 1 , 2 2  i 23 maja w Dusseldorfie. W  obra­
dach wzięło udział 114 delegatów : z A ustryi, 
Niemiec, F rancyi, Belgii i Anglii, reprezen tu­
jących, 1 ,453 .000  górników. Z A ustryi przybyło 
7 delegatów.

wiono _j)ołożenie w arunki

„Panie! a mnie ty nic nie dasz?“ 
Pyta z dygiem on głębokim,
„Dla mnie nic już nie zostało?..." 
„Gdzież ty byłeś, gdy dzieliłem?" 
„Jam spisywał tw e podziały,
Boże ojcze, mózg suszyłem,
Wszystko ściśle notowałem,
Bo ja jestem  redaktorem..."
Myśli Pan Bóg, co tu zrobić:
„W tak przyszedłeś późną porę,
Nic już nie mam, nic zaprawdę, 
Wszystko teraz już w  podziale...
Ale słuchaj — d a m  c i  w o l n o ś ć  
Ci ągl e  s i e d z i e ć  w k ry m in a le" .

K .  N .

Z literatury i sztuki.
Zeszyt 4  „P rzedśw itu11 londyńskiego w y­

szedł z druku i zawiera następujące artyku­
ły : W spomnienia. —  Dr W ładysław Gum- 
plow icz: Walka o chleb w Niemczech (do­
kończenie). —  Rzecz o t. zw. narodowej de- 
mokracyi (uwagi wstępne). —  Michał Luśnia, 
Zgorzkniały i redakeya: Z powodu „polityki 
niewiary". —  Z kraju i o kraju. — Z Ro- 
syi —  Niedziela robotnicza w Warszawie. —  
Bibliografia. — Luźne notatki.

Prenumerata roczna „Przedświtu" wynosi 
4 K 80 h. Adres w ydaw nictw a: Józef Ka­
niowski, 67 Colworth, Leytonstone, London 
N. E.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 1 czerwca. 1236. 

Przyłączenie Podlesia do Korony. — 1694. Założenie 
uniwersytetu w Halle. — 1831. Odkrycie magnety­
cznego bieguna północnego. — 1846. Odkrycie pla­
nety Neptun. — 1882. Garibaldi umiera. — 1889. 
Kongres paryski dla unarodowienia ziemi w Irlandyi. 
1901. Krwawe zaburzenia w Corunio w Hiszpanii.

T e a t r  m ie j s k i  w  K ra k o w ie .
Niedziela: „Hulaj dusza“, baśń fantastyczna w 8  

obrazach A. Walewskiego.
Wtorek: „Ponad wodami“, dramat w 3 aktach J .  

Engla.
Środa: „Kordyan®, poemat dram w 10 obrazach 

J .  Słowackiego (popularne).
Czwartek: „Trójka hultajska", krot. w 8  obr. z pro­

logiem Nestroya.
Sobota: „Krewniaki“ komedya w 4 aktach M. Ba­

łuckiego.
Niedziela: „Przekupka warszawska", obraz histor. 

w 4 odsłonach A. Bełcikowskiego.
T e a t r  lu d o w y  ~w K r a k o w ie .
Niedziela Po południu: „Twardowski na Krze­

mionkach" (dzieci płacą połowę). — WVezorera 
na ogólne żądanie zamiast Krowoders
będzie odegraną „Królowa P J B iWaSci a“,

L e w c z a k a  spadla na robotnicę Maryę F  t ła­
s z  e k cegła; druzgocąc >ej czaszkę. Umierającą 
odwieziono do domu i oddano opiece zrozpaczo­
nego męża. Ptaszkowie pobrali się 1 przed kilku 
tygodniami. W ładze zarządziły śledztwo.

Szpicle-prowokatorzy wśród ruskiej m-fij 
dzieży gimnazyainej. Z Przemyśla donoszą 
Policya przemyska węszy ustawicznie wśród m | 
dzieży tu t. gimnazyum ruskiego za „niebezdj 

j czną, radykaluą propagandą", o której zaw< 
j wy organ denuncjantów , moskalofilski 
czanin“ , tak  szeroko i krzykliwie si< 
wał. Nie mogąc jednak — dzięki eij 
zachowaniu się dyrektora p. Gegliński; 
leźć wprost dostępu do młodzieży, p 
myska w padła na następujący pomys 
je j ułatw ić śledztwo: Oto sprojjjsdsiJjpral 
byłych studentów, k tórzy przed ucznia 
zyum u d a j ą  „ p r y w a t n i e  s t \ 
c y c h “ . Mają oni za zadanie naw 
sunki, j ako „koledzy* z uczniami, a ^  
o w s z y s t k i e m  d o n o s i ć  p o l i c y i - g  
ci dżentelmeni mieszkają p r z y  ul .  BJ f  
w e j  n a p r z e c i w  g m t c h u  g i m n  
n e g o .  , * ■ ! '

O. ozem ci tajni szpicle^ mają właści wie dono­
sić policyi niewiadomo, j wszelkie bowiem owe 
„niebezpieczne p rąd y “ w'>ćd młodzieży są "pro­
duktem fantazyi denuneyantów moskalofilskioh.

Młodzież powinna na tych „kolegów"  ' i e
nuneyantów b a c z n ą  z w f ó c i ć  u w a g ę .  - „«*•

W  Przemyślu krąży pogłoska dotychczas nio 
potwierdzona, iż dyrektor *jlmnazyum ruskiego 
p. Cegliński zamierza ustąpić ze swego stanow i­
ska. Do tego kroku spowodowało podobni’ p. 
Ceglińskiego zachowanie się krajowej rady  szkol­
nej, k tóra wdrożyła śledztwo w gimnazyum 'li­
skiem.

Bank parcelacyjny we Lwowie. W alne zgro­
m adzenie członków banku parcelacyjnego odby­
ło się w piątek po południa. % odczytanego spra­
wozdania wynika, że z końcem r. 1901 łwnk 
liczył 109 członków. Wpłacone udziały wynoszą 
3 5 .304  K, fundusz rezerwowy 2 .170  :1: ojfanjr 
obrót kasowy wynosił 1,638.'* 7 , tj. o 990.62'SF 
więcej, niż w r. z. Czysty zy^k wynosi 26.155 
K. B ank ukończył j&rcelacyę 7 mają­
tków o 1818 n r  u. Nowych interesów  'tar- 
celacyjnych poesj się w ■. b. 9  na 1343 i e r ­
gach. Po dłuższej dyskusyi uchwalono absolu- 
toryum  ' uznanie.

W  myśl wniosku rady  nadzorczej uchw a| 
przeznaczyć z czystego d«;hodu do fundusz^ 
zerwowegej 6 ,538  K ,  n J ^ y w id e n d y  1.24(1

8 UB-' •udy 62)^ 
i. na rer.o «K

na rezerw ę 
dl;> człoę

postanawiającą podjąć 
dzie energiczną agitacyę za ustawowym 8-g o- 
d z i n n y m  d n i e m  r o b o c z y m  w górnictwie, 
wliczając weń wjazd i wyjazd z kopalni. N astę­
pna rezolucya czyni przedsiębiorców  kopalnia­
nych o d p o w i e d z i a l n y m i  za wszystkie wy­
padki, spotykające robotników w kopalniach; 
przedsiębiorcy mają okaleczałym robotnikom dać 
zupełne odszkodowanie. P o  dłuższej dyskusyi 
uchwalono rezolucyę, domagającą się ustanowie­
nia m i n i m a l n e j  p ł a c y  dla górników. W  
spraw ie pensyj górniczych uchwalono rezolucyę: 
„K ongres postanaw ia domagać się od rządów 
wszystkich krajów , aby utw orzyły kasy  zaopa­
trzenia dla starych górników i inwalidów. G ór­
nicy, k tórzy  pracowali 25 lat, m ają otrzym ać 
tytułem  pensyi przynajmniej 2  franki dziennieu. 
N astępna rezolucya domaga się u s p o ł e c z n i e ­
n i a  k o p a l ń .

Bardzo^ ożywioną dyskusyę wywołał punkt: 
Zachowanie się robotników  wszystkich kraj ów 
wobec wybuchu strejku. Uchwalono założyć 
stały  m iędzynarodowy s e k r e t a r y a t  g ó r n i ­
c z y  z siedzibą w B rukseli, k tórego  zadaniem 
będzie między innemi zawiadamiać sekretarzy  
górniczych poszczególnych narodowości o ruchu 
strejkowym , światowym rynku  p racy  itd . N a­
czelnym sekretarzem  obrano pos. P i c a r t a ,  
skarbnikiem  pos. A b r a h a m a  (obu z A nglii); 
do kom itetu weszli z górników  niem ieckich: 
H ue, Sachse, S chróder; z austryackich: E bert, 
Zwanziger, R eiss; z belgijskich: Calluwart, Ca- 
vreaux i M am iłe ś ; z francuskich: Cotte, La- 
m endin i B ixdon; z angielskich: W ilson, Aston 
i Abraham .

W końcu uchwalono, iż górnicy popierać i 
jednogłośnie głosować będą, za kandydatam i do 
parlam entu, postawionymi przez p a r t y ę  s o-  
c y  a l  n o-d e m  o k r  a t y c z n ą .

N astępny  międzynarodowy kongres górników 
odbędzie się w Brukseli.

Defraudacya w biurze ęan 
UzertKOwa. , Dziennik poznański

MAŁY FELIETON.
LOS REDAKTORÓW.

Kiedy Pan Bóg życia losy 
Między ludzkie dzielił szczepy, 
W ziął ten pług, tamten łopatę, 
Ow znów pieniądz, żydzi sklepy, 
Jednym weksle w  ręce wpadły, 
Drugim znoje w  pocie czoła, 
Innym... Te rozliczne klasy,
Któż z nas tu obliczyć zdoła?  
Dalszych działów już zabrakło, 
Oalość była rozdzielona.
W tem do tronu się przybliża 
Postać nędznie w ysuszona,
Długie pióro ma za uchem , 
S trz e la  ciągle w  koło okiem.

W a r s z a w y  wiadomość, że w ostatnich cza­
sach odkryto w biurze naczelnika kraju, gene­
ra ła  Czertkowa, defraudacyę, sięgającą sumy 50 
t y s i ę c y  r u b l i .  Kradziono przez dwa la ta  
część dochodów z Ciechocinek, które są dość 
znaczne. (Ciechocinek, miejsce kąpielowe, je s t 
w łasnością rządową). Z tego dochodu czerpał 
przez dwa la ta  niejaki Karatiejew, pomocnik re ­
feren ta w biurze generał-gubernatora. Jegomość 
ten, pomimo stanowiska i urzędu dość podrzę­
dnego, żył szeroko i szykownie na spółkę z żo­
ną, uchodzącą za piękność w tutejszym świecie 
czynowniczo-rosyjskim —  co znów nie je s t wiel­
ką sztuką, bo św iat ten nie słynie obecnie i już 
od dawna z piękności niewieściej. Zdaje się, że 
od czasów Hurkowej nastąpiła era .w strę tnych  
b ab “ w  świecie ofieyalnym.

Jeśli ze źródła tak  upecyalnego i podlegają­
cego osobnej kontroli, umiano skręcić 50 tysięcy 
rubli, to wogóle wszystko, co przechodzi przez 
ręce biuralistów  gubernatora, nie musi być zbyt 
dobrze strzeżonem.

P oza wymienionym Karatiejewem, wyliczają 
jeszcze jako skompromitowanych: Zielenina, L e­
wińskiego i d ra  Majewskiego. Nadmienić jednak  
należy, że b rał pieniądze tylko K ara tie jew ; inni 
są to urzędnicy, winni niedozorn i nie sprawdza­
jący  rachunków tak sumiennie, ja k  ich do tego 
urząd ich zobowiązywał,

Kategorycznie zaprzecza „Głos narodu" wia­
domości, jakoby dr Kazimierz Rakowski wniósł 
był do cesarza W ilhelm a I I  prośbę o ułaskaw ie­
nie. Ponieważ wiadomość tę  powtórzyliśmy za 
wszystkiemi innemi pismami nolskiemi, wysnuwa­
jąc  zarazem  konsekweneye, zamieszczamy obe­
cnie także to zaprzeczenie, za którego praw dzi­
wość odpowiedzialnym je s t oczywiście „Glos na­
rodu*.

Hakatyzm W Galicyi. W  czasach, gdy  rząd 
prusk i żąd? 250  milonow m arek na fundusz 
antypolski, gdy  wszystkie dzienniki w Galieyi 
podnoszą gw ałt na „A lldeutscher V erein“ , „Deut- 
scher Schulverein“ i „Gustav-Adolf- V eiein“ , k tó ­
re  pieniężnie popierają niemczyznę w Galicyi, 
gdy  dzienniki pod napisem : „H . K. T .“ w y­
mieniają w szystkie galicyjskie firmy kupieckie, 
używające kopert i  niemieckim i nagłówkami, 
zadziwić musi lak t tiastępiyący: W  P r z e m y -  
ś 1 u żona prezydenta sądu p. S p i a w s k a  wraz 
z gronem  pań polskich urządza na górze Zam­
kowej dnia 1  czerwca festyn na rzecz ubogich 
i ogłasza go a f i s z a m i  w j ę z y k u  n i e m i e ­
c k i m  Czy ci, któr-cy straszą nieustannie „Gu- 

! stav-Adolt-Verem am i’‘ galicyjskich filistrów, nie 
'zechcieliby raczej ro?;począć akcyę od podpór 
! społeczeństwa" g a l i j s k i e g o ?

la k  robotnicy um .orają. Z Przemycia dono-
jszą  n am : P rzy  bni. L ~ A :^ ^ J P f ^ rgTdpgo
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Stanisławowie wyznaczom; 
szkoły w  kolonii mazurskie w Wołoao

Dalej przyjęto -wnioski d i ^ t e f e z jk a ,  
rekeya przy  parcelacyi, o 
się tworzyć gospodarstwa 
szych rozmiarów i aby d y  
zorcza upominała się na wi 
ja k  najrychlejsze sankcyonl 
przez sejm ustaw y o włościseu rentowych.

W  końcu dokonano wyboru uzupełniającego 
do rady  nadzorczej. W ybrani: Bojko, Domagal­
ski, dr. Domaszewski, Biedroń, F r. Rozwadow­
ski i Ekielski.

W tea trze  Iwowskira urządzono Franciszko 
wi W y s o c k i e m u  w piątek z okazyi 30-le- 
tniej rocznicy pracy  scenicznej wspaniałą owa- 

Po jednoaktów ce „Jesienią“ zgromadzili si« 
artyści i a rty stk i na scenie. A rtysta  W oieński 
przemówił do jub ila ta  w gorących słowach, p< 
czem wręczono jubilatowi wieńce, laurowe, kwia 
ty  i upominki, a mianowicie złoty łańcuszek i 
srebrne wieńce.

Wyjaśnienie. Za „K uryerem  lwowskimu m, 
wtórzyliśm y w kwietniu b. r. notatkę o zama­
chu na p. Szostkiewicza, dyrektora fabryki Fra- 
geta w W arszawie. Obecnie oświadcza redakcy* 
„K uryera lw ow skiego", że wedle stanowczych 
zapewnień właścicla fabryki p. F rageta, motywa 
zamachu, podane w  notatce, nie są zgodne z 
rzeczywistością. P an  Szostkiewicz piastuje po­
sadę dyrek to ra  od la t 14 i c ie n y  się. zu p in o m  
zaufaniem właściciela dzięki swemu nienagan­
nem u zachowaniu si>

Kwestyę zasuspendowania nauczyciela pro­
wizorycznego rozpatryw ał w piątek 80 sasja 
trybunał adm inistracyjny w W iedniu. Nauczyciel 
ludowy Otton K atschinka został przez okręgową 
radę szko na w W iedniu zamianowany dn!a 5  

w rześnia 1900 r. prowizorycznym nauczycielem 
przy szkole męskiej w M atzleindorferstrasse. W  
dwa tygodnie później został nagle, bez żadn 
T,e Z ,Wai dyscyplinarnego, t pomady usuni 
K atschinka rek aro wał bez skutku do r  
nej krajowej i do ministerstw:! oświaty. ^  
stwo odpowiedziało krótko i węzłowato, ż  
bec prowizorycznego charakteru posady, 
nie może być uwzgl śniony*.

Przeciw  tej decyzyi wniósł poszkodow 
uczyciel przez dra O f n e r a  zaialcnie 
bunału administracyjnego. W  - żaleniu 
znaczył, że dekret, mianujący go prowizo: 
nauczycielem, obowiązyzsł radę szkolną 
rok, a nagłe usunięcie go bez dyscyplin, 
nielegalne.

W yrok trybunału w .tej ciekawej 
czej sprawie nie umiesz;amy p0<*

Publikacya wyroku v
czerwca o godz. 9*/ r> »■■{



Kraksy, niedziela

HUb*. V''J2^S? -Tel Żelazny ukonstytuował się 
d'nia 30 b. m r w  W iedniu na podstawie prze­
dłożonego projeku, z tem zastrzeżeniem, że u- 
mowa ta wchodzi w życie dopiero, jeżeli w ę­
gierskie huty żelazne, również utworzą związek 
kartelowy. W ybrano komitet, k tóry  ma prow a­
dzić rokowania z węgierskiem i hutami, jakoteż 
z innemi, ja k  n. p. bosniackiemi, celem przyłą­
czenia się do tego kartelu.

„ K ó łk o  m a te m a ty c z n o -fiz y c z n e *  odbędzie 
dziś w niedzielę zwyczajne posiedzenie z porządkiem 
dziennym: 1 . Maksymowicz: „Teorya liczb niewy- 
miernych“ według' J . Cantora. 2. Dyskusya. Począ­
tek o godz 10' / 2 przedpołudniem. Goście mają wstęp 
wolny.

$G a b r y e l s k i  (Krzjfeztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500. 
wiedeńską po 300 zir.

R ada państw a.
(Telefonem).

Wiedeń, 31
posiedzenia
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cbligacyj dłużnych, 
Z Moraw, obligacyj 

y-. " ' ll1 „  .^j-ko ie jorych  banku 
krajowego czeskiego i óWfesicyj dłużnych mia­
sta  Gracu, na depozyta bezpieczeństwem pu- 
pilarnem.

M inister skarbu przedł ' 1 j y |  p rojekt ustaw y w 
sprawie ulg naieżytościoayych dla gminy Wi- 
żnitz, dotkniętej klęską elem entarną i projekt 
ustaw y w sprawie rozszerzenia uwolnienia od 
podatku domowo-czyn8z(^wego dla przebudowy 
domów w celaca asanizafeyj w Opawie.

In terp< |iaCye.
P oseł Bojko i tow. przedłożyli interpelacyę 

w sprawie kolektury. Toteryi w Czarnym D u­
najcu. ^

H a n d e l term in o w y  zb o żem .
P oseł Peschka oświadcza, ae agraryusze w 

danym wypadku zmuszą rząd do przedłożenia 
ustaw y o zniesieniu handlu term inowego zbo­
żem do sankcyi. Mówca opisuje niekorzyści han­
dlu terminowego dla rolników i w ystępuje p rze­
ciw twierdzeniu, jakoby zniesienie handlu te r- 
minowego zbożem było ru iną dla handlarzy zb j- 
żem. W yraża uznanie dla prezesa gabinetu za 
wczorajsze silne słowa wypowiedziane ku W ę­
grom. Mówca życzyłby sobie, by rząd także na 
przyszłość stał wobec W ęgrów na stanowisku: 
„Dotąd, nie dalej K.

Po przemówieniu Vef. Ploya Uchwaliła Izba 
188 głosami przeciw 1 0  przejść do dyskusyi 
szczegółowej. Obecnie''.■'oczy się dyskusya5 nad 
§§ 1— 7.

Posiedzenie trw a dalej.

1— !■! lilii W**1™"7- ip - ł—.-tołai-rt*
Wiedeń, 31 maja. Klub fzeski postanowił 

wytrwać przy poprzedniej uckwale, aby usta­
wa o podatku od biletów nie przyszła pod 
obrady na tgj sesyi.

Wiedeń, 81 maja. Oznaczone na wczoraj 
wieczór posiedzenie komisyi budżetowej, ce­
lem narady nad umową z Tow. nDunai“, 
nie przyszło do skutku z powodu "Braku kom­
pletu.

Izba panów.
Wiedeń, 31 maja. Izba panów zebrała się 

wczoraj na posiedzeniu o godz. 1 */2. P rezes 
książę Windischgratz prosi o upoważnienie wy­
rażenie rządowi francuskiemu współczucia z po­
woda katastrofy na M artynice, poczem poświęca 
wspomnienie pośmiertne zmarłemu lir. Stadni­
ckiemu. N a porządku dziennym dyskusya nad 
budżetem.

B ar. B erg er wyraża największe uznanie dla 
zręczności i gorliwości obu rządów, którym  się 
udało stosunki parlam entarne przynajmniej w 
znacznej części uzdrowić. Omawia ruch 1 o s v o n 

> m, k tóry  oznacza jako  niebezpieczny dla

chonburg przyłącza się do słów uzna- 
lęnta ministrów dra  Kiirbera, dla 

zupełniejsze zaufanie*

H r. Klievenhii!!er mówi obszernie o sprawie 
cukrowej i o konferencyi brukselskiej. Zaprze­
cza, jakoby rząd austro-w ęgierski nie był wczas 
informowany podczas konferencyi w spraw ie cu­
krowej. W yłuszcza obszernie przyczyny dla k tó ­
rych uważa pożyteczne, iż A ustrya przystąpiła 
do konwencyi cukrowej, w przeciwnym razie 
straciłaby zupełnie ta rg  eksportowy.

Dr E rnest Plener omawia spraw ę cukrową i 
sądzi, że na wystąpienie rządu angielskiego, 
k tó ry  groził nałożeniem ceł karnych na cukier 
austryacki, niemiecki i francuski, możnaby od­
powiedzieć represaliami na produkta, pochodzące 
z Indyj angielskich. Omawiając sytuac.yę|'finan­
sową, stw ierdza mówca, że czas wzmagania się 
nadwyżek już minął. W skazuje na niekorzystne 
dochody z kolei państwowych, k tóre będą się 
mogły dopiero poprawić, jeżeli akcya upaństwo­
wienia zostanie w zupełności przeprowadzoną. 
Mówca sądzi, że należy pod każdym warunkiem 
starać się o utrzym anie równowagi budżetowej. 
Omawiając spraw ę narodowościową, mówca nie 
sądzi, by sprzeczności narodowe mogły być przy 
zielonym stoliku w zupełności wyrównane. Na- 

^ ^ a . t ^ u i a c .  do ugody narodowościo­
wej, wykluczyć pewne punkta^j" ^ 0  nienaruszalne 
i zupełnie nie mogące być przedmiotem ^?,ku- 
syi. W ten sposób obie części m ogłyby dojść 
łatw iej do porozumienia. Jest niemożliwą rzeczą 
sprawy narodowościowe wykluczyć z najpilniej­
szych spraw. Mówca kończy oświadczeniem, że 
imieniem swego stronnictwa przyłącza się do wy­
razów uznaniania, wyrażonych z innych stron 
rządowi.

Prezes gabinetu dr Kórber wyraża przede- 
wszystkiem zadowolenie, że parlam entarne za ła­
twienie budżetu zostało umożliwionem. W szystko 
należy zawdzięczać um iarkowaniu i patryotyzmo- 
wi stronnictw. Mówca sądzi, ze dopiero tfaraz 
można mówić o rozpoczynającej się regeneracyi 
państwa. Przyznaje całkiem szczerze, że rząd 
swego powodzenia nie przecenia, k tóre osiągnął 
bardzo ważnemi ekonomicznemi przedłożeniami. 
Pokaże się dopiero, czy trw ałe sku tk i zostały 
osiągnięte i czy uzyskano pow rót do uporządko­
wanych stosunków parlam entarnych.

T rw ałe rozwiązanie kw estyi narodowościowej 
sprowadzi owe ukształtow anie w stosunkach Izby 
posłów, k tó re  zagw arantuje rzeczową pracę. D o­
tychczasowy sposób obradow ania nie da się u- 
trzym ać. Potrzebnem  będzie zastanowić się nad 
inną m etodą i naśladować przykład  innych 
państw , aby dojść do możności rychłego zała­
twienia budżetu. Konieczną je s t  rzeczą, by przed 
każdorazową sesyą rada państw a m iała praw do­
podobny obraz tej przyszłej sesyi, aby nie tra ­
ciła niepotrzebnie czasu.

D r . K o r b e r  p r z e c iw  W ęg r o m .
Chcemy utrzym ywać i poprawiać, a nie lekko­

m yślnie zm ieniać i wywoływać przew rót. T ak  
rozumiemy austryacki konserw atyzm . N asza po­
łowa m onarchii ma in teres w utrzym aniu wspól­
ności cłowej z W ęgram i, ponieważ tam znaj­
duje głów ny zbyt dla swoich towarów przem y­
słowych, a A ustrya je s t  największym  targiem  
zbytu dla w ęgierskiego rolnictwa.

Są jednak niestety okoliczności, które rychłe­
mu wyrównaniu obustronnych żądań, pod wzglę­
dem handlowym, jakoteż pod względem nowej 
taryfy cłowej, stoją na przeszkodzie tak, że wy­
sokiej Izbie nie mogę zataić swoich obaw co do 
wyniku już tak długo trwających rokowań. (Po­
ruszenie). Ze spokojnem sumieniem mogę złożyć 
zapewnienie, że my w żadnym punkcie nie chce­
my naruszać stanu posiadania Węgier i że nic 
im nie chcemy zabierać, ale jest nieodzownem, 
aby istniejące niejasności zostały wyświetlone, 
aby dalsza interpretacya na niekorzyść Austryi 
była niemożliwą. (Żywe oklaski).

T a k  samo w taryfie je s t koniecznem pewne 
uwzględnienie w arunków  naszej ekonomicznej 
egzystencyl. (Żywe oklaski). T o je s t  w szystko, 
czego my żądam y, a od czego rząd pod żadnym 
w arunkiem  nie odstąpi. (Żywe długotrw ałe o- 
klaski).

Mus my jednakże Wszyscy starać się o ry­
chłe zakończenie rokowań, aby nie stworzo­
no jednej z owych sytuacyj przymusowych, 
które z reguły są nieszczęsne, a także nie 
dadzą się połączyć z pojęciem dztela ugodo­
wego. (Potakiwania). Reasumuję \Vięc to, co 
chcę o tej kwestyi powiedzieć, że my chce­
my iść aż do najostateczniejszych granic ży­
czliwości, by wspólność została utrzymaną, 
lecz nie przyłożymy ręki do wspólności, któ­
ra nigdy nie daje nam spokoju i która w 
rzeczywistości prawie nie jest wspólnością. 
(Żyw"- okteski).

Prezfa-iS ęibinetu omawia dalej sprawy cu­
krowe i sprawy budżetowe, prosi o  przyję­
cie budżetu. (Żywe, długotrwające oklaski. 
Mówca odbiera liczne gratulacye).

Zamknięto dyskusyę generalną i przystą­
piono do dyskusyi szczegółowej. Załatwiono 
rozdziały od I. do VIII. budżetu.

Po dłuższej dyskusyi załatwiono i rozdział 
IX, tj. etat ministerstwa oświaty i posiedze­
nie o godz. 5 po południu zamknięto; nastę­
pne dziś o godz. 10‘30 rano.

Wiedeń, 81 mąja. Posiedzenie Iżby panów 
rozpoczęło się dziś o godz. 10% , D alszy ciąg 
dyskusyi budżetowej. Po krótkiej dyskusyi przy­
ję to  etaty  m inisterstw a kolejowego, skarbu i 
rolnictwa. P rzystąpiono do dyskusyi nad eiatem 
m inisterstw a sprawiedliwości. Prof. dr. LamaSch 
domaga się reform y wojskowej procedury k a r­
nej, omawia obecnie szereg przestarzałych po­

stanowień ustaw y karnej, k tó ra  już wkrótce bę­
dzie miała 100 lat. Je s t za ograniczeniem kary  
śmierci i innemi reformami co do wykonania 
kary .

Szef sekcyi Klein w zastępstw ie m inistra sp ra­
wiedliwości oświadcza, że przy  reform ie proce­
dury  karnej rząd rozważać będzie także życze­
nia, podniesione przez profesora L  a m a r  z a.

Izba panów przyjęła następnie budżet w dru- 
giem i trzeciem  czytaniu i p rzystąpiła do po­
siedzenia tajnego w pewnej spraw ie e nietykal­
ności.

Telegraf i telefon,
Strejk robotników budowlanych.

Lwów, 31 maja. Robotnicy piekarscy posta­
nowili dostarczać strejkującym  robotnikom bu­
dowlanym chleba „z fasunku" aż do ukończenia 
strejku bezpłatnie.

Lwów, 31 maja. S trejk robotników  budowla­
nych trw a dalej. W czoraj wieczorem obradowali 
budowniczowie, a osobno mąjstrowie. P ostano­
wiono wybrać kom isyę do rokowania ze strej- 
kującymi. Kom isya ta  zbierze się w dniu dzi­
siejszym na wspólne obrady z delegatam i robo- 
tń lk w .

Lwów, 31 mąja. S trejk robotników budowla­
nych nie skończy się tak  rychło. S y tu ac ja  się 
pogorszyła, skutkiem  opornego stanow iska przed­
siębiorców. Robotników ogarnia coraz większe 
rozgoryczenie.

Dziś o godzinie 10 rano miało być w gm a­
chu ratuszowym wspólne posiedzenie delegatów  
przedsiębiorców i robotników, k tó re  jed n ak  nie 
doszło do skutku, ponieważ budowniczowie nie 
przyszli. Czekano do 12 godziny. Równocześnie 
przed gmachem ratuszowym  zebrało się kilka 
tysięcy, robotników, oczekujących w yniku obrad.

Policya była skonsygnowaną w bardzo w iel­
kiej liczbie. Na dziedzińcu gmachu policyjnego 
biwakował oddział huzarów do godz. 1 w połu­
dnie. Robotnicy, dowiedziawszy się o rozbiciu 
konferencyi, byli silnie wzburzeni.

D eputacya strejkujących w raz z tow. W  i t  y- 
k i e m  udała się do nam iestnika, przedstaw iając 
mu powagę sytuacyi i oświadczając, że gdyby 
skutkiem zachowania się przedsiębiorców strejk  
m iał się przeciągnąć, nie mogliby przyjąć odpo­
wiedzialności za spokój.

Powtórny stre jk  techników.
Lwów, 31 maja. W iec młodzieży skończył 

się późną nocą uchwaleniem ostrej rezolucyi 
przeciwko rektorow i i tej części g rona profeso­
rów, k tó ra  solidaryzuje się z rektorem . Pojawił 
się naw et w niosek sprow adzenia kom isarza rzą­
dowego do politechniki. W nioskodawca cofnął 
go jednak  przed głosowaniem.

Lwów, 31 maja. O godzinie 2  po południu 
rek to ra t rozlepił bałam utną odezwę, w której 
powołując się na dawny reskrypt m inistra, wzy­
wa słuchaczów do powrotu na wykłady.

Zwołanie sejmu galicyjskiego.
Lwów, 31 maja. Sesya sejmu galicyjskiego 

zwołana będzie na dzień 1 2  czerwca i potrw a 
do połowy lipca. W ydział krajow y postanowił 
przedłożyć sejmowi na najbliższej sesyi wniosek 
o utworzenie gimnazyum ruskiego w Stanisła­
wowie.

Udaremnienie zgromadzenia Banku kredyto­
wego w likwidacyi.

Lwów, 31 maja. Na dziś zwołane zostało 
do lokalu filii Banku dla handlu i przemysłu 
walne zgromadzenie akcyonaryuszów galic. 
Banku kredytowego w likwidacyi. Przed o- 
twarciem jednak zgromadzenia odczytał dr 
Z a k r z e w s k i  list członków komisyi rewi­
zyjnej pp. M a j e w s k i e g o ,  U l m e r a  i Le -  
w a k o w s k i e g o  i oświadczył, że zgroma­
dzenie odbyć się nie może z powodu, iż dla 
krótkiego czasu komisya rewizyjna nie mogła 
dokonać jeszcze sprawdzenia rachunków. Po 
tem oświadczeniu dyrektor Z a k r z e w s k i  
ustąpił z zajmowanego przez siebie miejsca. 
Poseł W i e l o w i e j s k i ,  zwróciwszy się do 
komisarza rządowego, starosty H o ł o d y ń- 
s k i e g o ,  z protestem przeciw temu postę­
powaniu dra Zakrzewskiego, który według  
§ 39 statutu nie był upoważniony do prze­
wodniczenia walnemu zgromadzeniu, a tem  
bardziej do zamykania go. Dr Ł e p k o w s k i 
żądał od komisarza rządowego, aby dozwolił 
na otwarcie dyskusyi nad deklaracyą dra Za­
krzewskiego. Komisarz rządowy oświadczył 
jednak, że wobec tego, iż zgromadzenie zo­
stało zamknięte, nie może się na to zgodzić. 
Zgromadzeni akcyonaryusze ułożyli następnie 
protest i wręczyli go namiestnikowi. Namie­
stnik oświadczył deputacyi, że akcyonaryusze 
obradować sobie mogą, ale nie można wy­
dać komisarzowi rządowemu polecenia uda­
nia się na zgromadzenie.

Wobec tego sprawozdania deputacyi akcyo­
naryusze uchwalili zaprotestować przeciw po­
gwałceniu ich prawa, czyniąc winnych odpo­
wiedzialnymi za następstwa i wszelkie szko­
dy. Akcyonaryusze, konstatując, że likwida- 
torowie, otrzymawszy dnia 28 maja wiado­
mość o braku bilansów, fiiieli dość czasu 
zgromadzenia odwołać, a nie narażać człon­
ków na koszta, uchwalili wotum nieufności 
dla likwidatorów.

Zgromadzeni akcyonaryusze żądają wkońcu 
nadzwyczajnego walnego zgrom adzenia z po- 

dziennym : 1 . Zbadanie Rachunków i

bilansów. 2. Uchwalenie wotum nieufności likwi­
datorom  i w ybranie likwidatorów  nowych.

Zgrom adzenie to było nadzwyczajnie burzh 
we. W oźni banku dla handlu i przem ysłu, p ra ­
wdopodobnie z wyższego rozkazu usiłowali za­
bierać akcyonaryuszom  z przed nosa krzCsła i 
fotele, by  ich w ten sposób zmusić do opu­
szczenia sali. ,~-

P ro ces  wyborczy.
Lwów, 31 maja. Dziś odbyła się rozpraw a 

sądowa przeciwko tow. B l i n d o w i  i H o r n -  
s t e i n o w l ,  o uszkodzenie cudzej własności, 
czego się dopuścili przez to, iż 27 lutego pod­
czas wyborów do rad y  miejskiej wpadli do lo­
kalu m agistrackiego ag ita to ra  M o h r a  i podarli 
tam legitym acye wyborcze. Po rozpraw ie obu 
oskarżonych uwolniono.

Subwencya dla te a tru  ludowego.
Lwów, 31 maja. W ydział krajow y na dzisiej­

szej sesyi postanowił udzielić na te a tr  ludowy 
w K rakow ie subwencyę, a  mianowicie na rok 
1902, 1 .000 K, zaś na r. 1903 wstawić do 
budżetu krajowego kwotę 2 .000  K.

Zamach na gubernatora  charkowskiego.
Londyn, 31 maja. Według prywatnych do­

niesień z Petersburga, niedawno miano dokonać 
r e w o l w e r o w e g o  z a m a c h u  na guberna­
tora charkowskiego, księcia O b o l e n s k i e g o .  
Strzał miał jednak chybić.

Policya rosyjska nie pozwala prasie donosić o 
tym wypadku.

Fundusz antypolski.
Berlin, 31 maja. K om isya dla przedłożenia 

antypolskiego uchwaliła 13 gł. przeciw  7 p rze­
dłożenie rządowe bez zmiany.

Interwiew z Biilowem.
Paryż, 31 maja. „Figaro* ogłasza inter­

wiew z hr. Bulowem, który co do sytuacyi 
międzynarodowej oświadczył, że odnowienie 
trój przymierza jest rzeczą pewną. W  kwestyi 
polskiej ośw iadczył: „Nasza polityka wobec 
Pola'ków szanuje ich konstytucyjne prawa, 
ale musi być stanowczo narodową. W  tym  
punkcie nie ustąpimy. Hr. C a p r i v i  przez 
chwilę sądził, że inna metoda będzie lepszą, 
zdarzenia jednak wykazały, że nie miał słu ­
szności. Mogę panu ilustrować stosunki n a­
stępującym przykładem. Gdybyśmy do tego 
parku, który pan tu widzi, wpuścili 10 zaję­
cy i 5 królików, to na przyszły rok będzie­
my mieli 15 zajęcy i 100 królików. Wobec 
podobnego zjawiska chcemy w  naszych pol­
skich krajach bronić narodowej jedności i in ­
tegralności naszego terytoryum.

Strejk  w francuskich l i r y k a c h  tytoniowych*
Paryż, 31 maja. Skutkiem tego, że na kon 

ferencyi delegatów Z w i ą z k u  r o b o t n i k ó w  
w f a b r y k a c j a  t y t o n i u  z m i n i s t r e m  
s k a r b u  C a i 1 V o u x, oświadczy! tenże, że żą­
dania robotników żadną miarą nie mogą być 
uwzględnione —  przedstawiciele robotników ty ­
toniowych zwrócili się telegraficznie do wszyst­
kich p a ń s t w o w y c h  fabryk tytoniu aa pro- 
wincyi z wezwaniem, aby w sobotę lub ponie­
działek z a w i e s z a n o  p r a c ę .

Wybuch wulkanu na Martynice.
Budapeszt, 31 maja. Wydział Towarzystwa 

dziennikarzy postanowił na wniosek swego pre­
zydenta rozpocząć akcyę w całym kraju na ko­
rzyść ofiar na Martynice.

Pokój w  południowej Afryce.
Londyn, 31 maja. Lord Roseberry wygłosił 

na zgromadzeniu w Leeds mowę, w kt&rej za­
znaczył, że za kilka dni będą znane warunki 
pokoju.

Kapstad, 31 maja. Ustąpienie ministra dla 
robót publicznych Sm  ar ta  nastąpiło z powoda 
różnicy zdań między nim a prezydentem mini­
strów w sprawie suspendowania konstytucyi.

Zweibriicken, 31 maja. W szybie „Wilhelm11 
obok Zweibriicken zdarzyła się ekspłozya gazów, 
przyczem 8 górników straciło życie, a jeden zo­
stał ciężko ranny.

Paryż, 31 maja. Grupy republikańskie za­
mierzają zaproponować na prezydenta Izby 
Bourgeois.

Madryt, 31 maja. Dziennik urzędowy ogłasza 
zamknięcie obecnej sesyi kortezów.

Madryt, 31 maja. Agencya Fabra donosi z 
Barcelony, że aresztowano tam wielu karli- 
stów.

S K Ł A D K I .
N a fundusz prasow y „N aprzodu” zł zżyli: 

Zecerzy przy „Naprzodzie” 7-40 K, Ze Sosnowca 3-—. 
Razem 1 0  40 K.

N A D ESŁA N E.
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

Wszech nauk lekarskich

Dr MAKSYMILIAN BLASSBERG
ul. Dietlowska 49. —  Telefon 457. 

Ordynuje od 2— 4 popołudniu.
Uskutecznia badania mikroskopowo-chemiczne krwi, 

101 moczu, plwocin, wydzielin i t  p. 6-10

Dr. Albert Susskind
b. asystent Uniw. Jagiell.,

ordynuje jak dawniej w Karlsbadzie..
Sprudelgasse, Goidener Heim.61



Z a  t re ś ć  o g lo s s e ń  re d a fce y a  n ie  p rz y jm u je  ż a d n e j o d p o w ie d z ia ln o śc i.  C e n y  o g ło sz e ń  w  n a g i# ?

Dnteligentnu, zdolny
akwizytor anonłów dostanie zaraz miejsce 
Bwent. jako w s p ó l n i k  b e z  k a p i t a ł u  

tlo  b a rd z o  k o rz y s tn e g o  in te re su .
OferiT pod „Galicya Si 15“ posterestante 

|  główna poczta Kraków. 117
xow  y iia a  G rodzko  9 . now ość ;

F~U 1 P L A S T I K O N
pod now ą s ta ra n n ą  dyrekcyą

P IE C E

Obrazy i oświetlenie w 
zupełnie nowym systemie 
paryskim, jeszcze tutaj nie 
widzianym.
Otwarte codziennie od godz. 

10 rano do 9. wieczór.■SP Od d. 25 maja do 3 czerwca
©\3 a8B niezmiernie ciekawa

82 D A L S Z A  s e r y a :

W ojna Boerów z Anglikami
obejmująca 50 scen z pola walki, przed­
stawionych wiernie a zdjętych błyska­
wicznie na miejscu wiród wielkich nie­

bezpieczeństw i trudów.

| |

£aflow« białe, kelorowe, 
staroniemieckie, porcela- 

Jt nowe, majolikowe i po* 
§-■ złacane.

? '  Kominki, W anny kaflowe 
oraz kuchnie w najrozmait­
szych wielkościach i gatun­
kach z gliny ogniotrwałej.

Wszelkie przybory do pieców 
i kuchni.
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DACHÓWKI

patentowe z podwójnymi 
falcami czerwone, czarne 

i szklanne.

P IE C E  - m
KUCHNIE emaliowane i że­
lazne w najrozmaitszych ga­

tunkach i konstrukcyach 
„Dauerkand11,

F iltry  i masa do filtrowania 
wody i wszelkich napojów.

A rm atury wodociągowe, ła ­
zienki, umywalnie i kloseta. 

r-6§§3- 
R egulatory  do kurków 

wodociągowych.

Hygieniczne hermetycznie 
zamknięte KLOSETA poko­

jowe (patent).

Hygieniczne spluwalniczki, niezbędne do wszystkich mieszkań, biur i zakładów publicznych. 
Sprzedaż napisów i liter szklannych.

Zastępstwo plerwszoreędnej fabryki Tapet i Sztufcateryi, s to r i żaluzyi.

Przyjmuje zamówienia na szyldy i napisy emaliowane, tabliczki uliczne, 
obnumerowanie domów i t. d .   ____

poleca J . M E I S E L S , Kraków, ul. Szewska 1 . 8. Telefon m.
W ystawa o tw a r ta  od 8 rano do 8 wieczór*

W stęp  w olny i nie obowiązujący do zamówień. ■- Zamówienia. przyjmuje 
i na spłaty  miesieczne.

^  4v /h <iv *I» <1* /M  <M» /M* A A A l <lv M  *  (h M  to /m>. <!v <' T,

Do nabycia przoz każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy meii. Dra Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEG0

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 2 0  hal. w markach
26 20—62 Gurt Rober Brunszwik.

Or. Ignacy Siiesser
Adwokat krajowy

KRAKÓW, pł. Dominikański 5 .

71 3—?

O t w o r s y ł

S. S P E R B E R
Rynek gł. 21 Kraków Bracka I. I

wielki .febryczny Zakład

Największy

F . L o r d j  biuro techniczne 
[Kraków, Jlorgańska i. 55, telpfon 2 3 0 .

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu.

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie­
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemeus i H alske“.

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M. Schi- 
baef, jak również -'szelki" inne smary, pasy 
i wszekie przyton do ruchu maszynowego.

F .  L o r d ,  biuro techniczne 
f r a k ó w , fflorgańska ł. 55, tclofon 2 3 0 .

G łó w n y  s k ła d  r o w e r ó w
Jeneralne zastępstwo austryackiej fabryki 

broni w Steyr „W affenrad“. 
Jeneralne zastęp, rowerów amerykańskich. 
73 „C leveland“. 8 —

'^aelilV"przVi»oty <io rowerów.'  ‘ i t *  iCenniki na żądanie gra franco.

SINGERA MASZYN do szycia i haftu.

Oiwiowsliego d»w.iei J.IwanicRiep
w  Krakowie, Rynek główny 1. 18.

P o le c a  m a s z y n y  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  r ę c z n e  o d  30 d o  65 z ł r .  
n o ż n e  o d  40 do  120 z ł r .  g o tó w k ą  10 p r o c .  t a n ie j .  B e zp ła tn a  nauka  
h a ftó w  o z d o b n y c h ,  r o b ó t  a ż u ro w y c h  i  w s z e lk ie g o  s z y c ia  m a s z y ­
n o w e g o . —  UWAGA ! W  in n y c h  s k ła d a c h  s p rz e d a w a n e  m a s z y n y  
do  s z y c ia  s ą  j e d n e g o  z d a w n ie js z y c h  s y s te m ó w , n is k o - r a m ie n n e ,  
c ię ż k o  i  g ło śn o  s z y ją c e ,  i  n i e  m ają , n ic  w s p ó ln e g o  z  m o je m i n a j ­
n o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  z w s z e lk ie m i  u le p s z e n ia m i,  c ic h o  i  le k k o  
s z y ją c e m i m a s z y n a m i S in gera m odelu z  r o k u  1902, k tó ry m  p o d  
w z g lę d e m  d o b ro c i ,  t rw a ło ś c i  i  d z ia ła ln o ś c i ,  ż a d n e  in n e  w  p r z y ­
b l iż e n iu  d o ró w n a ć  n ie  m o g ą .  NOWOŚĆ ! S in g e r a  m aszyny do szy c ia  
I haftu , k tó r e  b e z  d o r ę c z a n ia  p ł y t  i  z m ie n ia n ia  z ą b k ó w ,  p r z y r z ą ­
d z a  s ię  d o  h a f tu .  — Cenniki darmo I o p ła tn ie .

8 , 7 -

S C H U T Z  I  C H A J E S
D om  bankow y I k an to r wymiany 

Lwów, pl. Maryackl I. 7
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
— Losy na sp łaty  miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi!

Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
52 DOM  BANKOW Y 40—90

S c h u tz  ! Cli a j es, Lwów, pl. Maryackl 7.

B a c z n o ś ć !
Pierwsza gallc. fabryka krzeseł

w e w szystk ich  s ty lach
Józefa Rożyckiego we Lwowie,
36 Plac Bernardyński 15. 17—40

Przyjmuje również krzesła do wyplatania, 
jakoteż wyplatane przerabia na skórzane.

Listy pochwalne na żądanie.
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STOWARZYSZENIE PRZEMYSŁOWE
dla wyrobu towarów żelaznych i drucianych

w KRAKOWIE.
• ■ Ł T -u .m .e r  t e l e f o n u  7 5 .  '

poleca ze swojej

J E D Y N E J  W  K R A J U
FABRYKI

G W O Ź D Z I  i  D R U T U
w  P o d g ó r z u

- w s z e U s i e g r o  r o d .z a j - u .

druty i gwoździe druciane
od najniższych numerów do najwyższych.

Zlecenia wykonuje się jak najrychlej. 11—52
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*' ORYGINALNE SINGERA V m  00 SZYCIA
Oryginalne Singera M aszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcyi.
Oryginalne Singera M aszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu.
Oryginalne Singera M aszyny do Szycia są w 'przedsiębiorstwach fabrycznych najbar. rozpowszechnione. 
Oryginalne Singera M aszyny do Szycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. |
Oryginalne Singera M aszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych.

^B ezp ła tna  nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu  czdobneflo, 
aplikacyjnego,^oraz robót ażurowych. —  Wielki wybór jedwabiu w róż­
nych kolorach.

Dostarczfmy elekircirotcry dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.

SINGER Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia
daw niejsza firm a G .  N E l D L I K f  l RNajwyższa nagroda 

„GRAND PRIX“
Wvstawa światowa 

1909 r.

wyrobu gotowej bielizn y  

Skład fabryczny towarów plócier*
i dziecinna w różnych gatunkach i wieli

BIELIZNA DAMS 
Majtki 
Majtktf 
M ajtki 
Kaftani 

rane

Koszule dzienne shirtingowe 
dziergane ręcznie od zł. . . 130 —175 

Koszule dzienne ubierane ha­
ftami ręczn y m i.....................1.75—2.50

Koszule dzienne płócienne
ubierane h a f ta m i ................ 2.50— 4.—

Koszule dzionne ubrane haf­
tami ręc zn y m i..................... 3 50—6.—

Koszule dzienne batystowe ko­
lorowe ubierane koronkami 3.— —4.— 

Koszule dzienne batystowe 
i płócienne bardzo strojne ubie­
rane koronkami i haftami od 5.------ 7.50

Koszule nocne shirtingowe
gładkie.....................................2 . —

Koszule nocne sliirting. bardzo
strojne ubierane haftami od 3.------6,50

Koszule nocne płócien, gładkie 3.50 — 
Koszule nocne płócienne ubie­

rane h a f ta m i.........................4.50—6.—
Koszule nocne płócienne i ba­

tystowe bardzo strojne ubie­
rane haftami i koronkami . 5.50—7.50 

M ajtki damskie shirtingowe z
haftami od . .1 , 1.25, 1.50, 1.75, 2.—

W i e l k i  w y b ó r  b l u z e k  k r e t  

n y c h  i  j e d w a b  

Kaftaniki zdrowia Crepe de Sante, Wełni

Koszule m ę s k i e  sh irtingow e dzienne od . . . 1*40 ) o0 2 .—, 2.53 
K oszule męskie shirtingowe

f r a k o w e .........................s.50, 2.75, 3 —
Koszule męskie shirtingowe no­

cne z kolorowymi haftami od 2.------2.50
K alesony  białe dymkowe . . 1 25 1.50
Kalesony k o lo ro w e .................125—1 75
S karpetki białe bawełniane tuz. 5.----- 7.—

BIELIZNA MĘSKAT' .
S k a rp e tk t^ to  
S«sr|k»Vii

K aftan i
strojne1 

K aftan i^  
stowe 

Spodnie 
Spodnie* 

nemi fi 
Spódnice;

ubierani 
H alk i 
H alk i jed 
C hustk i we 

tuzin 
C hustk i wel 
C hustk i ba 
C hustk i ba 
Pończochy

ne tuzin . 
Pończochy

C hustk i kolc|-i V<; płócienne . 2.50— 7 —
Chustki kol batystowe 4.------10.—
Koszule flan e lo w e ................ 1 ,7 5 — 4 5 0
Kołnierze shirSińgowe tuzin . 2.20 
M ankiety shirt-;mgowe . . . .3  60— 4 .—iliii yoiKi uidic uaweiniane tuz. *j«' 1 • aiaiiAicij ouiimubw , . , o ou—

Wielki wybór krawatek jedwabnych pikowych i batystowych
O l ó w n y  s k ł a d  bielizny normalnej trykotowej D r a

G U S T A W A  J A E G ^ R A
Szelki, spinki i paski do koszul flanek,W v-ii.

W i e l k i  n  j  b ń r  Pończoszek i Skarpetek dziecinnych nidanych b&weJnianych
b i e l i z n a  s t o ł o w a

1 Obrus, k o lo ro w y .................1 75
1 Obrus i b Serwetek kolorow.

(a j o u r ) ..............................  3.50— 5.—
1 Obrus i 6  serwet stołowych 3.50— 8 .—
1 Obrus i 12 serwet „ 8 .------20.—
12 ręczników płóciennych . . 4.------10.—

•R T - n T .T Z K

PŁÓTNA 
1 sztuka płótna Weba tyrolska 7.—
1 sztuka 39 m. płótno irlandzkie 26.----- 50 —
1 sztuka płótna na 6  prześeier. 10,50—18.—
1 sztuka 40 m. shirtingu . . 12------18.—
6  ścierek flanelowych ,od . . 56 ct. 
L Ó Ż K O - ^ r A

płócienna shirtingowa gładka i ubierana r ę c z n y m i  h a f t a m i  w bardzo wielkim 
wyborze. Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą 44 6 —?

BODIEGAVrNAVIGÓ
29 R Y N EK  21, róg Brackiej n —9 

WINA AUSTRIACKIE od 5 0  
oprócz tego fra n cu sk ie , reń sk ie  
szampany krajowe i oryginalne _ __
wódki, likiery, koniaki, b u fe t z in u w f i  c ien łv .

F I L I E l  K r a k ®w ’ u l - S z p i t a l n a  L. 4 0 ,  napr.
w Tarnowie, ul. Krakowska L.'4|5. — w Nowym

Oryginalne Singera Maszyny 
do szycia są do nabycia je ­
dynie w naszych składach.

>;iw teatru miejskiego.
Łączu ul. Jagiellońska.

I f\\] A CL A * Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera" 
U  W - o - u  l i .  t w innych składach są wyrabiane na sposób jednego z naszych 
dawniejszych systemów — maszyny te nie mają atali nic Wspólnego z naszyn.i wy­
robami, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyi. działalności, jak trwałości 
najnowszemu systemowi naszych familijnych maszyn 1107 6—?

Największy warsztat reperacyjny.

I t

Filie; b t a m s ^ j O W ,

u l .  Z a r ^  fi^Ka 18.

GI0VANNI ZULlANl i SYN
P i e r w s z a  k r a j o w i  f a b r y k a  w y r o b ó w  c e m e n t o  w y c h  

L W Ó W , ul. Św. Piotra 1. 21., Telefon N-. 35g. ’

-  C z e r n io w c e ,
Zwierzyniec 14. Bahnhofstr. 28.

Wykonuje: posadzki weneckie terazzo mozairowe imitacja granitu ołytki 
maszyrowe z cementu deseniowane do posaJzki, Lcwuowe karały, rury 
wodociągowe, sklepienia łukowe, rezerwoaryi muszle do studzien, schody 
balkony, żłoby, grobowce, ozdoby budowlane. : wszelkie tym podobno 
wyroby z cementu, — Wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny fa­
bryki płyt i posadzek xylohtowych Zboril Hiksch & Co we Wiedniu 
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe, zamówienia 
miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo, trwale 

po cenach umiarkowanych- gg 5 __
BBSfSKS&S

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe

L E  G R I F F O N "  I  Najlepsi francuskie

W ajdzie do nabycia! Wszędzie do nabycia! tytki cygaretowe

A


